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Z życia przedmieść Lublina 
Jednem z największych przed-

mieść naszego miasta jest nie-
wątpliwie Kalinowszczyzna. Sta* 
re to i położone za Zamkiem 

przedmieście posiada już usta-
loną opinję i pewną tradycję. 

Kalinowszczyzna zamieszkana 
jest przeważnie przez ludność 
polską, jednak zamieszkują tu 
też liczni żydzi, przyczem wszy-
scy bez wyjątku mieszkańcy zaj-
mują się tu handlem. 

Jedni handlują bydłem i trzo-
dą chlewną, inni znów nabiałem, 
owocami i drobiem a jeszcze in-
ni zajmują się handlem skórami 
i innemi przedmiotami. Są tu też 
tacy osobnicy zwani .fichowni-
kami", którzy nabijają przyby* 
łych ze wsi kmiotków w t. zw. 
.butelkę". Również nie biak 
jest na ,.Kalinie" licznych awan-
turników—łobuzów, którzy żyją 
niewiadomo z czego. Ale zna-
komitą większość mieszkanek 
.Ka l iny " stanowią .przekupki". 
Niewiasty te o niezwykle wyro* 
bionych mięśniach języka, na-
pełniają całe przedmieście nie* 
samowitym .szumem". A kie« 
dy na .Słomianym Rynku " zja-

wi się ich kilka naraz, to człe-
ku, naciskaj kapelusz na uszy i 
uciekaj z lego miejsca, bo o* 
głuchniesz. Zycie tego .handlo-
wego" przedmieścia rożni się 
znacznie od życia dzielnic ro-
botniczych. Ruch zaczyna się 
tu już o wschodzie słoAca. Na 
główną ulicę przedmieścia tłum* 
n>e wylęgają przekupki i ocze-
kują na przybywające do miasta 
wiejskie wozy. A kiedy już wo-
zy zjawią się na Kalinowszczy* 
źnic rzuca się do nich fala bru-
dnie odzianych przekupek, wy* 
dzierając sobie nawzajem pro* 
dukty. Często, może nawet zbyt 
często, nieszczęśliwy wieśniak 
wychodzi z tych .zakupów" bez 
pieniędzy i bez przywiezionego 
towaru, bowiem acwane" prze* 
kopki uraieją%obrabiać" interesy 
jak się patrzy. W razie jakiejś 
awantury lub zatargu, zjawia się 
natychmiast jakiś podejrzany 
.typek4 o wyglądzie .Zigoma* 

i uzbrojoną w pałkę ręką 
.zaprowadza ład" v oczywiście 
waląc chłopa, a nie przekupki. 

Wkońcu (akie zejście musi Ii> 
kwidować policja. 

Na .Kalinie* bardzo często 
dochodzi do krwawych bójek 
pomiędzy rzeźnikami, zgonnika-
mi a awanturnikami, wszelkie 
pretensje reguluje się tam za 
pomocą .piórka*. 

Obecnie na tern przedmieściu 
uciszyło się nieco, niema joż 
tam .asów* które dawniej były 
postrachem większości spokojnej 
ludności. Czasem jeszcze wyda-
rzy się jakieś .napchnięcie* no-
żem" .nieostrożnego* śmiałka, 
który odważył się stawiać .opór* 
jakiemuś awanturnikowi. 

Kalinowszczyzna naogół jest 
w obecnych czasach spokojniej* 
szą. Wieczorem zapełniają się 
liczne knajpki w których mie-
szkańcy Kalinowszczyzny po ca-
łodziennej pracy .gaszą" swoje 
.pragnienie*. Czasami gdzieś 
wybucha gwałtowna awantura, 
jednak odgłos jej szybko zo-
staje tłumiony. 

Oko ło 11-ej wieczorem całe 
przedmieście śpi spokojnie i tyl-
ko rozlega się głośne ujadanie 
psów. 


